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l dziejów walki ludu wielkopolskiego 
o prawa obywatelskie ™

XIX wieku w dalszym 
ciągu trwa walka lu­
du wielkopolskiego o 
swe społeczne ''wyzwo­
lenie spod ucisku szla­
chty, o zniesienie feu- 

dalizmu i o prawa obywatel­
skie. Krzepnie i dojrzewa w 
ogniu tych walk świadomość 
klasowa chłopów, robotników 
i elementów drobnomieszczań- 
skich. Swej uprzywilejowanej 
pozycji w społeczeństwie broni
za wszelką cenę, nawet za cenę 
zdrady narodowej, szlachta, po­
siłkowana przez wyższe ducho- 
■waeństwo. Dwór i plebania po­
dały sobie zgodnie ręce w 
■wspólnej walce defensywnej 
"Wobec nacierającego ludu.

W latach istnienia Księstwa 
Warszawskiego (1807—1813) po 
raz pierwszy zarysował się po­
ważnie gmach struktury społe­
czeństwa feudalnego na naszych 
ziemiach. W roku 1807 nadano 
chłopom wolność osobistą, swo­
bodę przenoszenia się z miejsca 
na miejsce. Przestało istnieć 
prawnie i formalnie poddaństwo 
osobiste chłopów, lecz — nie­
stety — nie przeprowadzono 
wskutek oporu szlachty uwła­
szczenia chłopów. Było to więc 
połowiczne rozwiązanie zagad­
nienia chłopskiego, wówczas 
najważniejszego problemu go­
spodarczo - społecznego. Arty­
kuł 4 konstytucji Księstwa 
.Warszawskiego stwierdził tylko: 
„Znosi się niewolę. Wszyscy 
obywatele są równi przed obli­
czem prawa. Stan osób pozosta- 
je pod opieką trybunałów." Ale 
za uwolnieniem chłopów od 
poddaństwa osobistego nie po­
szło nadanie ziemi. Dekret kró­
lewski z dnia 21. XII. 1807 r.
zapewniał wprawdzie opiekę 
sądową przy zawieraniu umów 
między chłopami i dziedzicami 
oraz zezwolił chłopom na opu­
szczanie ziemi, przyznawał jed­
nakże panom prawo wyłącznej 
własności do gruntów chłop­
skich. Wprowadzony napoleoń­
ski kodeks praw miał obok kon­
stytucji przyspieszyć proces 
społecznego i politycznego roz­
woju społeczeństwa polskiego. 
Tymczasem chłopi, stanowiący 
77% ogółu ludności ówczesnej 
Wielkopolski, pozbawieni zie­
mi, zdani byli na łaskę właści­
cieli wsh Zadłużeni feudalni 
właściciele ziemscy nie chciełi 
zawierać nowych umów z chło­
pami na prawie czynszowym 
i masowo rugowali ich z ziemi, 
tak, że większość chłopów dla 
utrzymania się na roli, upra­
wianej od wieków musiała na­
dal odrabiać pańszczyznę. Prak­
tycznie więc, konstytucja Ks. 
Warszawskiego i dekret kró­
lewski z 1807 r. nie spowodo­
wały upadku feudalizmu, znie­
sienia pańszczyzny i nie przy­
znały praw obywatelskich chło­
pom.

Napoleonowi I, który nadał 
w Dreźnie (22. VII. 1807 r.) kon­
stytucję Księstwu Warszawskie­
mu, chodziło z jednej strony 
o pozyskanie sobie magnatów 
i szlachty, stanowiących wszę­
dzie główną podporę rządów 
monarchicznych, z drugiej stro­
ny zależało mu na zdobyciu 
spośród chłopów jak najwięk­
szej ilości dobrego rekruta dla 
swych imperialistycznych pod­
bojów Europy. Te dwie okolicz­
ności zadecydowały, że dykta­
tor w nadanej Księstwu konsty­
tucji nie wszedł na drogę re­
wolucyjną i nie zniósł feuda­
lizmu.

Oddajmy głos naocznemu 
świadkowi tych czasów płk. 
Franciszkowi Gajewskiemu z 
Błociszewa (ur. w r. 1792 pod 
Margoninem), który w swych 
Pamiętnikach (wyd. w Poznaniu 
przez dr. Stanisława Karwow­
skiego) tak pisze o sprawie 
chłopskiej:

„Chłopi byli poddanymi w 
Polsce aż do roku 1807... Nale-
żeli do inwentarza gruntowego; 
dziedzic kierował nimi według

Mgr Ludwik Gomolec

woli, ten był kucharzem, ów 
stangretem, inny parobkiem al­
bo fryzjerem. Pan wybierał, co 
się mu podobało, czy mężczyz­
nę czy kobietę do służby dwor­
skiej, kojarzył małżeństwa w 
dobrach swoich, osadzał na go­
spodarstwie swoim... Chłopu nie 
było wolno opuścić wsi, w któ­
rej się urodził, i był zawsze 
pod srogim batem ekonoma; na­
wet rząd pruski (1793—1806) 
pozostawił go pod jurysdykcją

Mapa Księstwa Warszawskiego
Zbiory Ludwika Gomolca 

dziedziców, ustanowiwszy sądy 
patrymonialne. W owym czasie 
nie opuszczała ręka ekonoma 
kańczuga, był to poniekąd znak 
urzędu jego, tak samo jak szlifa 
oznacza oficera. Ileż to rodza­
jów katusz wymyślano na cha­
ma (chłopa — L. G.); ja sam 
pamiętam jeszcze gąsiory; były 
to 3-calowe bale, spuszczające 
się jeden na drugi w słupach 
wyrąbanych. W tych balach 
wyrabiano wcięcia, służące na 
wsadzenie nóg i rąk delikwen­
ta; spuszczano bale jeden na 
drugi; zabijano je klinami, a 
chłop, zaczepiony za ręce i no­
gi pomiędzy balami, wisiał po 
całych dniach w tej katuszy. 
Były także kuny, tj. obroże że­
lazne, do słupa przybite, rodzaj 
pręgierza; zamykano ową obro­
żę chłopu na karku, a delikwent 
stał po całych dniach przy o- 
wym słupie, wystawiony na 
wszystkie obelgi ludzi i dolegli­
wości powietrza. Serce się 
wzdryga na myśl o nieszczęśli­
wym stanie wieśniaków pol­
skich w tej epoce... Nikt się nie 
trudnił wykształceniem chłopa, 
owszem poniżano go jeszcze, 
rozpijając gorzałką, ponieważ 
propinacja stanowiła znaczny 
dochód dziedzica. Bywały wsie, 
w których oddawano chłopu po 
15 jaj z każdego rodzaju drobiu 
na wiosnę, a on musiał oddać 
na zimę po 15 sztuk drobiu od- 
chodowanego. Oddawano mu 
także 2 prosięta, a on musiał 
oddać w 3 roku 2 wieprze... Nie 
skończyłbym, gdybym chciał 
opisać wszelkie rodzaje odrob­
ków i danin, na chłopów po­
kładanych według woli i widzi 
mi się mniej -więcej ludzkiego 
właściciela dóbr."

Gajewscy należeli do średnio­
zamożnej szlachty i pochodzili 
z Wolsztyna, stąd głos ich w 
tych sprawach jest tym cenniej­
szy i plastyczniejszy. ?Franci- 
6zek Gajewski, długoletni żoł­

Dawniejszy dwór w Wolsztynie
Zbiory Ludwika Gomolca

nierz i oficer wojsk napoleoń­
skich, w sposób realistyczno- 
krytyczny tak pisze o zniesie­
niu poddaństwa osobistego i są­
dowego chłopów w roku 1807: 
„Dlatego, gdy uchylone zosta- 
ło poddaństwo, ruszyli sie chło­
pi hurmem; wszyscy nieomal 
opuszczali swe siedziby dla po­
szukania znośniejszego losu."

„Ale panowie polscy potra­
fili i w tym razie obejść wolę 
cesarza Francuzów (Gajewski 
przekonany był o dobrej woli 
i postępowej działalności Na­
poleona). Ogłoszono usamowol- 
nienie chłopów, wszakże zatrzy­
mano ich dobytek; wolno było 
chłopu opuścić swoją wieś ro­
dzinną, ale nie mógł z niej nic 
zabrać, co należało do sprzętów 
i inwentarza gruntowego... rząd 
Księstwa Warszawskiego nie 
przyznał im owej własności, ale 
pozwolił poszukać innej siedziby. 
Ruszyło 6ię zatem całe chłop­
stwo jak roje pszczół, szukając 
przede wszystkim zmiany losu 
teiaźniejszego. Taka ogólna wę­
drówka była powodem ponisz­
czenia gospodarstw chłopskich. 
Na ten czas począł ustawać pa- 
triarchalny stosunek dziedzica 
i chłopa... nie mogła nowa 
emancypacja poddanych jak 
tytko krzywdę -wielką wyrzą­
dzić ludowi wiejskiemu. Całko­
wicie podupadł tą coroczną 
włóczęgą, aż doszedł do dzisiej­
szej nędzy. Stan taki służy za 
dowód niestosowności półśrod­
ków w każdym przedsięwzięciu; 
gdyby było samolubsłwo mę­
żów, rządzących Księstwem 
Warszawskim, pozwoliło im po­
czynić ofiarę z ziemi, posiada­
nej przez włościan w dobrach 
swoich, gdyby razem z uchyle­
niem poddaństwa byli chłopo v 
ogłosili właścicielami gospo­
darstw, byłby się utrzymał stan 
wiejski przy mieniu i zamożno­
ści, ale ogłaszając ich usamo- 
woln enie baz. jal 'egckolwiek 
p”awa do ziemi, utworzyli tym 
samym klasę proletariusz 5 w, 
której w Polsce aż dotąd nie 
było."

Podobna połowiczność i ’-a- 
molubstwo panów feudalnych 
przebija się wtedy w nadanych 
prawach obywatelskich chło­
pom. Rozporządzeniem rządo­
wym z dnia 23. VII. 1906 r. od 
dano administrację w miastach 
obieralnym burmistrzom z dwo­
ma lub kilkoma asesorami, po 
wsiach zaś wybieranym wójtom 
W pięć dni potem osobnym roz­
porządzeniem powierzono jed­
nak funkcję wójtów w dobrach 
szlacheckich właścicielowi dóbr 
z prawem zastępowania się 
przez tzw. substytuta. Admini- 
stiacja miejscowa dostała się 
w ten sposób w gminach wiej- 
sk;ch znowu mocą osobnego 
upoważnienia państwowego w 
ręce szlachty, chłopami w dal­
szym ciągu rządziła według 
swej woli szlachta. Masy ludo 
we pozbawione były dalej 
swych praw obywatelskich, 
gdyż władza państwowa spoczy­
wała w rękach uprzywilejowa­
nej i posiadającej ziemię szla­
chty.

Z przytoczonych faktów wy­
nika, że bazą gospodarczo-spo­
łeczną w pocz. XIX wieku na 
Ziemi Wielkopolskiej był ustrój 
feudalny. Wskutek tego także 
i wszelkie prawa obywatelskie 
i polityczne, wynikające z tego 
klasowego ustroju uprzywilejo­
wywały jedynie szlachtę, jako 
klasę posiadającą i panującą 
w państwie. Natomiast — mi­
mo takich czy innych prób re­
form — nie przyznawały żad­
nych faktycznych przywilejów 
masom pracującym, będącym 
przedmiotem ucisku i wyzysku 
społecznego. Jest więc rzeczą 
oczywistą, że zdobycie w pełni 
praw obywatelskich i politycz­
nych przez lud pracujący moż­
liwe jest tylko w państwie dyk­
tatury proletariatu, w którym 
władza spoczywa niepodzielnie 
w rękach ludu.

DOŻYNKOWA SATYRA
Pieśń dożynkowa odbijają­

ca się echem o napęczniałe 
brogi i pełne stodoły, roz­
brzmiewała od dawien dawna 
tonem pogodnym i rados­
nym. Zawarty w niej był 
przede wszystkim akcent za­
dowolenia z obfitych plonów. 
To w pierwszym rzędzie. Ale 

w refrenach rozbrzmiewają, 
cych u wrót owocodajnej je­
sieni 1 u bogatych odrzwi 
pańskich mieściła się także 
spora doza goryczy, a co naj­
mniej ulgi po okresie wytę­
żonych, źle albo wcale nie o- 
płacanych prac w polu.

Czasem skargi układały się 
w rymy. Nikt ich jednak nie 
zbierał, nikt nie kolekcjono­
wał, bo „ludoznawcami” byli 
przeważnie ziemianie, albo 
„uczeni”, trzymający się 
klamki pańskiej. Sprawdzia­
nem ich stosunku do tych sa­
morodnych i uświadomionych 
przejawów twórczości ludo­
wej jest fakt, że do zbiorów 
drukowanych przedostały się 
w pierwszym rzędzie strofy 
sławiące dobroć pańską. Cza­
sem tylko jakiś przedrukowa­
ny dwuwiersz zdradzał sto­
pień uświadomienia klasowe­
go u chłopskiego żniwiarza- 
wierszoklety, albo u całego 
buntującego się kolektywu.

„Ludoznawcy” burżuazyjni 
traktują te pieśni jak obel­
żywe po twarze, nazywając je 
po prostu „ordynarnymi pa­
szkwilami”. Ponieważ były 
śpiewane z okazji tradycyj­
nej uroczystości dożynkowej 
w obliczu pana, nie odzwier­
ciedlały nawet w minimal­
nym stopniu bestialskiego u- 
cisku panującego na wsi, 
znanego zresztą z innych źró­
deł. Ale i okruchy ze zbiorów 
drukowanych, którym chce- 
my się przyjrzeć, pozwalają 
stwierdzić, że iskry uświado­
mienia klasowego tliły się w 
chłopskich umysłach nawet

Pułkownik Franciszek Gajewski
Zbiory Ludwika Gomolca
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w momencie najbardziej sie­
lankowego obrzędu. Nawet w 
tych zgoła niewygodnych wa­
runkach dowcip chłopski wy­
myślił sposób, który pozwa­
lał ostrzem satyry smagać 

panie dziedziczki 1 panów 
dziedziców.

Wykorzystano mianowicie 
próżność pańską, rodową du­
mę Mielżyńskich, -Moraw­
skich i Radziwiłłów w ten 
sposób, że na przykład u 
Mielżyńskich strofowano o- 
stro, to, co jest niedobrego u 
Morawskich, a u Morawskich 
napiętnowano okrucieństwo 
oficjalistów i nierządność 
Mielżyńskich. Załatwiano 
więc porachunki po sąsiedz­
ku.

U naszego jaśnie pana szy­
by są sklane

A u pana Mielżyńskiego 
wiechciem zatkane 

— śpiewano kiedyś w Oporo- 
wie.

Niedwuznaczne i dosadne 
aluzje kierowano pod adre­
sem schorowanego degenera­
ta z sąsiedniego dworu, pod 
adresem sknery ukrywające­
go się przed żeńcami w*  mag­
nackich komnatach, kiepskie­
go gospodarza, jego żony 
„jedzyny”, co „dziwki tłucze”.

W długim szeregu innych 
strofek powtarzał się często 
beznadziejny apel do głuchej 
na prośby ofiarności pań­
skiej. I tak w powiecie kroto­
szyńskim śpiewano:

A bądźźe nam rad 
Bądź nam panie rad.
Zabij krowę na śniadanie 
Wołu na obiad.
Po obu stronach Wisły po­

wtarzano w dożynkowym or­
szaku inne lapidarne wezwa­
nie żeńców:

, Zarżnijcie nam tarana 
Bośmy se potłukli kolana.

W wyniszczonej ekonomicz­
nie wsi folwarcznej słowa te 
były często jednoznaczne z 
żądaniem zapłaty za prace 
żniwne. W XIX wieku a czę­
sto i później odpowiedzią oy- 
ła pańska asygnata do włas­
nej karczmy na kilka litrów 
wódki.

To, gdy chodzi o krytyczny 
stosunek do właściciela. Lecz 
znane są pieśni — a najczę­
ściej nie znane i czekające 
na wydobycie z ukrycia — 
nie respektujące charakteru 
ofiarniczego dożynek i skie­
rowane w ostrej formie prze­
ciw sługusom pańskim: ofi­
cjalistom, ekonomom, karbo­
wym, włodarzom.

W pieśniach tych wielko­
polski „urzędnik” nazywany 
jest dosadnie: „osą”, „żmiją”, 
„rzeźnikiem”, złodziejem 
złym „jak pies”, „bykiem”. 
Ten „wudarz bije dziwki”, 
nie puszcza robotników „wcas 
do dom”, kradnie, funduje 
kochankom, nie daje wy­
tchnienia w czasie posiłków, 
łaje, tłucze i znęca się bez­
litośnie nad czeladzią. Tak to 
brzmi w wierszu:

Przede dworem wisi kosa,— 
Nasz ekonom gdyby osa.

*
Gdyby osa, gdyby żmija, 
Co pochwila bierze kija.

Dobry nas pan dobry, 
Jako małe dzidę,
Ale jego sługi 
Bi ją na zabicie.

it

Przede dworem czorny kierz, 
Nasz karbowy kieby pies.

Trudno się oprzeć wraże­
niu, że zwrotki wycelowane 
przeciw urzędnikom pańskim 
a odzwierciedlające stosunki 
panujące na wsi folwarcznej, 
przypominają żywo treść 
„Żeńców” Szymona Szymono- 
wicza z XVII wieku. I tam i 
tu w posiadłościach feudałów 
i w posiadłościach obszarni­
ków kapitalistycznych wyko­
nawca woli pańskiej z naha­
jem w ręku katował lud i za­
kłócał porządek dnia regulo­
wany rytmem wschodów i 
zachodów.

Ale lepszej okazji aniżeli 
dożynki same dostarczały 
żniwiarzom swobodne przygo­
towania do obrzędu. Wtedy 
do rymów wędrowała niena­
wiść klasowa, znajdowała 
wyraz słona i dosadna chłop­
ska satyra. To były jednak 
owe „paszkwile”, których 
wówczas nikt nie zbierał. Z 
druku można powtórzyć chy­
ba jedną dożynkową strofkę 
z powiatu rawickiego: 
Do roboty to nom kozą, 
A żarcio to nom nie lokroszą. 
Nie lokroszą, nie łosolą, 
Ino je tak łobryzgolą.

Tych peśni właściciel naj­
częściej nie słyszał, bo śpie-

(Ciąg dalszy na Bi? 3)
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dym dniem ciężkie warunki robotników' Nędzę naj. 
mocniej odczuwają dzieci, nad którymi rząd USA nie 

organizuje żadnej opieki.
Na zdjęciu: dzieci robotników piurzyńskich mieszkają

,,Senator Bilbo jest rudy 
I ma czerwony nos. Ten de­
magog w czasie zebrań pu­
blicznych pije tylko mleko, 
ale korzysta z przerw, aby 
w kąciku pociągnąć łyk whi­
sky. Zyskuje poklask tłumu 
opowiadając pikantne histo­
ryjki i wzywając do walki z 
Murzynami* 4.

Ten krótki szkic charakte­
ryzujący w sposób 
mowny jednego z 
nych przedstawicieli 
politycznego Stanów 
noczonych senatora 
Missisipi — Teodora 

został 
obserwatora 

współczesnego życia Dii Eren 
burga, w książce pt. „Wró- 
ctłem z USA".

niach? Kto wreszcie byłby 
wówczas przeciwwagą dla 
„białego" proletariatu, które” 
mu w wypadkach niezadower 
lenia z głodowych prac, mo­
żna zawsze grozić zastąpię" 
niem przez „czarnych" robot­
ników?

trroz z rodzicami w zrujnowanej piwnicy na przed­
mieściu Nowego Jorku — Branż.

Przed kilku dniami doniosła 
prasa o konferencji wojewódz­
kiej omawiającej zagadnienie j 
wykorzystywania pokładów tor- ; 
fu naszego regionu.

Torf będący pewnego rodzaju 
formacją Węgla, i to formacją 
najmłodszą, powstającą w na- 1 
szych czasach, poprostu w na­
szych oczach, jest produktem ro­
ślinnym. Zawarta w nim energia 
cieplna to nie co innego, jak 
energia słoneczna uwięziona w ’ 
roślinach wskutek ich procesów 
fizjologicznych. Podstawowym 
tworzywem koniecznym dla po­
wstania torfu są w pierwszym 
rzędzie mchy-torfowce. Mchy te 
porastające mokradła rozrastają 
się stosunkowo szybko, przy 
czym jednak dolna ich część 1 
szybko ulega obumarciu i opada 
na dno moczaru, stwarzając tam 
pod wpływem olbrzymich swoich 
mas i wywołanego nimi ciśnie­
nia pokłady torfu. Oczywiście 
prócz mchów torfowych w two­
rzeniu torfu biorą również i in­
ne rośliny udział, jak np. trawy, 
wrzosy, a nawet drzewa pora­
stające tu i owdzie moczary. 
Udział ten jest jednak wobec ol­
brzymich mas substancji torfow- : 
ców nadzwyczaj znikomy.

O masach substancji roślinnej 
przetwarzanej na torf może 
świadczyć fakt, te pokłady tor­
fowe w okolicach Konina i Kota 
dochodzą do grubości 15 m.

O torfie utarło się pojęcie jako 
o paliwie małowartościowym. 
Pojęcie to ma swe uzasadnienie, 
o ile porównujemy go np. z tak 
wysokowartościowym paliwem, 
jakim jest np. węgiel kamienny, 
gdyż wartość kaloryczna tego 
ostatniego jest jeszcze raz tak 
duża jak dla torfu, jednakże 
względy gospodarcze przemawia­
ją za tym. by węgiel kamienny 
w miarę istniejących możliwości 
zastąpić surowcem choćby po­
śledniejszym. lecz łatwo dostęp­
nym. Musimy mieć na uwadze, 
że nasze pokłady węgla kamien­
nego, którego tworzenie trwało 
miliony lat, nie sa niewyczer- 
palne. dalej że węgiel kamienny 
przedstawia dla nas również 
wartość cennych dewiz, a poza 
tym wykorzystywanie w okrę­
gach torfowych paliwa miejsco­
wego pozwala na odciążenie 
transportu węgla z odległych 
nieraz okręgów węglowych.

Co prawda posiada torf i swe 
mniej pożądane cechy, z których 
jego wysoka zawartość wody 
jest bodaj najuciążliwszą. Świe- 

. ży torf zawiera bowiem do 90 
procent wody, a wysuszony ok. 
25—30 proc. Fakt ten sprawia, 
że transportowanie torfu poza 
okręg wydobycia jest nieekono­
miczne. Lecz niedogodność tę 
można usunąć w skali technicz­
nej. Przykładem takiego rozwią­
zania mogą np. być elektrownie 
pobudowane w okręgach torfo­
wych, które wytworzoną z ta­
niego paliwa energią elektrycz­
ną mogą zasilić nawet odległe 
ośrodki przemysłowe i mieszkal­
ne. Dla przykładu chciałbym 
przytoczyć, że np. elektrownia 
o mocy około '7 500 KW żużywa 
rocznie około 50 ba torfowiska 
o grubości 3 m. Torf można zu­
żywać albo w formie znanych 
cegiełek, wysuszonych na powie­
trzu. lub też bywa na miejscu 
przerabiany w formę nadającą 
sie do obszerniejszego stosowa­
nia. zw^as^za w wypadku zasto­
sowania dla celów przemysło­
wych. W ostatnim wypadku 
stosujemy zazwyczaj tak zwany 
torf maszynowy. W odróżnieniu 
od torfu zwykłego, który po wy­
kopaniu podlega tylko suszeniu, 
torf maszynowy, po wydobyciu 
zostaje rozdrobniony w specjal­
nych maszynach i poddany sil­
nemu sprasowaniu. Uzyskuje się 
dzięki temu spoiste i iedporodne 
cegiełki, które można bez trudu 
poddać dalszej przeróbce.

Przeróbka ta może pójść w 
różnvch kierunkach. I tak moż­
na uzyskany torf maszynowy

Missisipi — 
nakreślony 
wnikliwego

tak wy” 
niedaw- 

życia 
Zjed- 
stanu 
Bilbo, 

piórem

w 2/3 przez ludność murzyń­
ską. „Segregacja" obowiązu­
je tam we wszystkich środ­
kach lokomocji w kościołach 
wszystkich wyznań — nie 
wyłączając katolickiego, w 
szpitalach (gorsze przezna­
czone dla Murzynów), w re­
stauracjach, salach kino­
wych 1 teatralnych („biali" 
na parterze, Murzyni na bal­
konie), nawet przy wejściach 
na dworce i dojściach do kas 
biletowych.

Niektóre stany wprowadzi" 
ły ponadto ustawy zakazują­
ce Murzynom przebywania 
w miejscach 
przeznaczonych 
łych", a więc w parkach, na 
plażach i boiskach sporto­
wych. W Missouri, Północ” 
nej Karolinie i Tesasie — 
Murzynom zabroniony jest 
wstęp do bibliotek przezna­
czonych dla „białych". Szczy 
tern cynizmu jest ustawa w 
stanie Missisipi zaliczająca 
wszelkie wystąpienia w obro­
nie równości rasowej do ka­
tegorii zbrodni.

Po tym co napisaliśmy łat­
wo zorientować się, jak wo­
bec tego w „wielkiej demo­
kracji" wyglądałą prawa wy­
borcze Murzynów. Ponie­
waż na łamach „Głosu" o- 
mawialiśmy niedawno ten 
temat (nr 192 art. ,Czy 
wiesz?") przypomnimy jedy­
nie najważniejsze momenty 
tego zagadnienia. Wystarczy 
przy tym, jeśli w kwestii tej 
posłużymy się twierdzeniami 
socjologa burżuazyjnego i 
socjaldemokraty szwedzkiego 
— prof. Gunnara Myrdala, 
przytoczonymi w jego wyda­
nym podczas drugiej wojny 
dziele pt? „Dylemat amery­
kański —■ Problem murzyń­
ski 1 współczesna demokra­
cja".

Socjolog ten stwierdza, iż 
spośród 3,7 milionów doro­
słych Murzynów w 8 połud­
niowych stanach, tylko 80 do 
90 tys. głosowało podczas 
wyborów w 1940 r. Wymienia 
on szereg „legalnych" tric­
ków umożliwiających pozba­
wienie Murzynów praw wy­
borczych. Należą do nich np. 
„prawybory", w których bio- 
rą udział tylko „biali" i w 
których faktycznie przesa­
dzony zostaje wynik wyber 
iów, „podatek wyborczy" wy­
łączający praktycznie z wy­
borów 10 milionów obywate­
li (w tym 4 mil. Murzynów), 
a dalej różne cenzusy mająt” 
kowe, oświatowe, moralne 
itp. Prof. Myrdal pisze m. m.: 
„większe znaczenie niż te 
przepisy prawne przy pozba­
wieniu Murzynów na Połud­
niu praw wyborczych mają 
praktyki pozaprawne.- Gwałt, 
terror 1 zastraszenie były 1 
dotychczas są skutecznie u- 
żywane na Południu, aby po­
zbawić Murzynów praw wy­
borczych".

€o było powodem 
zamordowania M. Snap^a

Szczególnym sposobem o- 
graniczania praw wybor­
czych Murzynów są tzw. egza 
miny „dojrzałości politycz­
nej", stosowane nawet w 
Nowym Jorku. W przytoczo­
nej już przez nas książce, 
Ilia Erenburg opisuje nastę­
pującą historię:

„Czarnemu profesorowi da­
no do „skomentowania" kil­
ka dokumentów. Na zakoń­
czenie egzaminujący poka­
zał mu chińską gazetę:

— Czy pan rozumie co tu 
piszą?

— Doskonale rozumiem — 
odpowiedział profesor — pf 
szą tu, że biali nigdy nie do­
puszczą Murzynów do urn 
wyborczych. „Ńawet jeśli 
Murzyn zapłaci kontrybucję 
i uda mu się zdać egzamin 
—■ pisze Erenburg — kilka 
uderzeń pałką wybije mu z 
głowy upór wyborczy".

W marcu 1948 roku w sta­
nie Georgia miejscowe orga­
nizacje Ku_Klux-Klanu ogło­
siły, że „krew poleje się na 
ulicach Południa, jeśliby 
choć jeden Murzyn poszedł 
do wyborów". I nie skończyło 
się tylko na pogróżkach. Kro 
nikł stanu Georgia zanoto­
wały mordy dokonane na 
Murzynach którzy chcicli sko 
rzystać z przysługujących im 
praw wyborczych. M. in. za- 

(Ciąg dalszy na sir. 4)

rową" ludność, zwłaszcza 
przedstawicieli rasy murzyń­
skiej sekundują im rozma­
ici „naukowcy” „w rodzaju so­
cjologów Bogardusa, Lloyda 
Warnera i Leo Thralla. („Sy­
stemy socjalne amerykań­
skich grup etniczych" — rok 
wyd. 1945) „udowadniający", 
że Murzyni skazani są na izo­
lację i podporządkowanie 
białym ze .względu na. „od­
mienne cechy rasowe unie­
możliwiające im przystoso­
wanie się do społeczeństwa 
amerykańskiego".

Rasizm — narzędziem 
ujarzmiania narodów

W jednym tylko z swoich 
twierdzeń senator Bilbo nie 
wiele się mylił. Rasizm w Sta 
nach Zjednoczonych powstał 
już dawno, bo poczynając od 
końca XVII wieku. Już wów­
czas starano się uzasadnić 
„konieczność" wytępienia 
rdzennych mieszkańców A- 
meryki — Indian, a teoriami 
rasisto wsk imi usprawiedliw i ć 
bezlitosny wyzysk setek ty­
sięcy Murzynów — niewolni­
ków na plantacjach bawełny. 
Znalazł się nawet „doktor" 
niejaki Van~Evry, który 
twierdził, że „wykształcenie 
wywołuje w mózgu Murzyna 
utratę poczucia 
ciała".

. dzeńa podobnych 
ców" r' 1 w
stety — bez wpływu na teo­
rie rasistowskie, które prze­
niknęły do Europy.

Rasizm rozwinął się w Sta­
nach Zjednoczonych wT dru­
giej połowie XIX w„ a zwła­
szcza na początku XX w. Był 
to okres, w którym w Amery­
ce nieludzko tępiono Indian, 
kiedy Stany powiększyły swo­
je terytoria kosztem wojen 
zaborczych prowadzonych z 
Meksykiem i Hiszpanią ko­
sztem zagarnięcia licznych 
ziem sąsiednich np.: Wysp 
Hawajskich, Filipin, Kuby, 
Porto Rico. Jest rzeczą inte­
resującą, że w tym samym 
okresie zrodziły się w Ame"

publicznych
dla „bła­

Senator z Missisipi 
walczy o pierwszeństwo 
z Hitlerem

Jeśli 1 my zmuszeni jeste­
śmy zająć się na chwilę oso­
bą senatora Bilbo, czynimy 
to dlatego, że jest on typo­
wym przedstawicielem faszy­
stów amerykańskich, . którzy 
wzorem hitlerowców prowa" 

:e kampanię 
ierowaną prze 

ciw 15 milionom Murzynów', 
stanowiących jedną dziesią­
tą część ogółu ludności USA.

Nie bez powodu senatora 
Bilbo otaczała w Ameryce 
niesławna opinia przywódcy 
tamtejszych rasistów. W 
1947 roku wydał on książkę 
pt. „Wybierajcie między izo­
lacją, a przeistoczeniem się w 
mieseańców", w której na­
gromadził nie tylko dziesiąt­
ki najbardziej sprzecznych z 
nauką wypowiedzi amery­
kańskich i niemieckich rasi- 
Stów’, ale obnażył jednocze­
śnie swroje prawdziwe oblicze 
wstecznika, głosząc teorie 
odmawiające Murzynom ró­
wnouprawnienia we wszy­
stkich dziedzinach życia spo­
łecznego. Książka faszysty 
Bilbo szermuje twierdzeniem, 
że „cywilizacji białego czło- ' 
wieka grozi zagłada" i że ist­
nienie USA zachwiane jest 
rzekomo wskutek zmieszania 
się białej ludności z przed*  
stawdcielami Innych ras, a 
zwłaszcza z Murzynami.

W swej nienawiści rasowej 
Bilbo posuwa się tak daleko, 
że zaleca rządowi Stanów 
Zjednoczonych wysiedlenie 
całej ludności murzyńskiej 
do Afryki, gdzie w puszczach 
i pustyniach Murzyn! znajdą 
— jak pisze — „bardziej 
sprzyjające warunki dla swe 
go rozwoju". Podobnie nik­
czemne brednie wypełniają­
ce przeszło 300 stronnicową 
książkę, przypominają 
złudzenia innego 
znanego Polakom 
„twórcę" rasizmu 
wskich Niemczech 
berga, Ale amerykańskiego 
senatora podobieństwo takie 
bynajmniej nie razi. Z kart 
jego książki dowiadujemy się 
bowiem, że „pierwszeństwo" 
w tym względzie należy się 
jemu, ponieważ „bariery ra­
sowe Istniały w USA już wte­
dy. gdy świat nie słyszał je­
szcze o Hitlerze".

Książka Bilbo wywołała o" 
czywiścic oburzenie wśród 
postępowej części ludności 
USA. Oburzenie to usiłował 
zresztą już naprzód storpe­
dować przebiegły senator z 

! Missisipi, domagając się prze- 
; kazania „spraw" wszystkich 
! obrońców równouprawnienia 
I Murzynów i postępowych 
działaczy w USA osławionej 
komisji dla badania tzw. 
antyamerykańskiej działal­
ności.

Okazało się jednak, że gło­
sy sprzeciwu podnieśli nawet 
kapitaliści — właściciele fa- 

' bryk i przedsiębiorstw, ba 
— nawet Morganowie. Rocke- 

, fellerowie, Du Pontowie i 
! Mellonowie, będący właśc'wy- 
' mi panami całego Południa

dzą w A me ryci 
rasistowską, skie ' ir. __przez proste spalenie przetwo­

rzyć na energię cieplną, lub też 
przez zgazowanie wytworzyć gaz 
pędny do motorów, przy czym 
wartość kaloryczna takiego gazu 
wynosi okoto 1100—1200 Kal/ms. 
Dalej można torf maszynowy 
poddać procesowi koksowania 
(torf zwykły nie nadaje się do 
tego celu, gdyż ulega rozkrusze- 
niu). W wyniku takiego zabiegu 
uzyskuje się z 100 kg torfu o za­
wartości 25’/« wody około 33 kg 
koksu torfowego, mogącego służyć 
do opalania kotłów siiowni, cen­
tralnego ogrzewania itp., 4 kg 
smoły, 0,6 kg siarczanu amonu 
(nawóz azotowy), 0,5 kg octanu 
wapnia (do wyrobu kwasu octo­
wego lub acetonu), oraz 0,3 kg 
metanolu (alkoholu metylowego). 
Uzyskany przy tym zabiegu gaz 
służy do ‘ 
niczych.
również 
dobnie _ _
Smołę można zużyć jak normal­
ną smołę drzewną lub też uzy­
skać z niej około 50 proc, olejów 
motorowych i okok) 25 proc, pa­
rafin twardych.

Przez gazowanie torfu przy 
równoczesnym prze-dmuchiwaniu 
pary wodnej uzyskuje się tak 
zwany gaz Monda. Gaz ten 
mywa się rozcieńczonym 
sem siarkowym, uzyskując 
ezan amonu, stosowany 
sztuczny nawóz azotowy, 
erym odzyskuje się z torfu ok. 
70 proc, zawartego w nim azotu. 
Pózostały gaz służy do celów 
energetycznych 1 ogrzewalni- 
czych.

Najpopularniejszym zastoso- i 
waniem torfu, poza użyciem ja­
ko surowiec energetyczny, jest 
użycie go jsko ściółka torfowa, 
przy czym wykorzystywuje się 
jego nadzwyczainą siłę chłonną 
połączoną ze zdolnością zabija­
nia zapachów. Przy tym obornik 
ze ściółki torfowej utrzymuje 
znacznie lepiej od słomy pochło­
nięte wydaliny, pozwalając na 
lepsze ich wykorzystanie w gle­
bie. Przez przepojenie torfu 
hodowlami bakterii nitrifikują- 
cych uzyskuje się doskonały na­
wóz uzupełniający ubogie w 
bakterie gleby. Dalej przez pod­
grzanie pod ciśnieniem torfu z 
amoniakiem uzyskuje się cenny 
nawóz azotowy, zawierający po­
nad 20 proc, azotu. Drży czym 
około 60 proc, zawartego w nim 
amoniaku znajduje się w nim 
w formie związanej, tak że nie 
ulega łatwo wypłukaniu przez 
wodę. Nasycając torf melasą u- 
zyskuje sie suchą, skoncentro­
wana karmę dla bydła. Wysu­
szony i wysterylizowany przez 
silne ogrzanie torf służy do 
przechowywania owoców, jak 
np. jabłek itn. Torf zmieszany 
z włóknem koksowym i środ­
kiem więżącym daie po wypra­
sowaniu cenne płyty izolacyjne 
stosowane jako izolacja ciepło- 
chronna.

Nie od rzeczy będzie przy tym 
wspomnieć o jeszcze jednej od­
mianie torfu, tak zwanej boro­
winie, mającej obszerne zastoso­
wanie w lecznictwie, czy to nod 
postacią kąpieli czy też ok’adów 
przy różnorakich cierpieniach, 
wśród których choroby goścowe 
i reumatyczne zajmują poważne 
miejsce. Borowino można uwa- 
żać po prostu za torf bogaty USA. Ci ostatni — rzecz ja- 

1 w związki huminowe oraz związ- ' $na — przeciwni byli jedynie 
' ki żelaza, glinu itp. , wysiedleniu Murzynów ’ to

Również ciekawym zagadnie- [ bynajmniej nie bezintereso” 
niem są próby uzyskama z torfu : wn>e Któż bowiem wówczas 

I spełniałby najcięższe a zara- 
penicylinę, streptomycynę itp. Ra i podiZędie
środki, które w rekach lekarza j prace w USA. ktoby pracował 
pozwalają zwalczać choroby wo- na plantacjach Południa w 
i— i warunkach niewiele różnią-

I cych się od dawnego niewoi*  
! nictwa? Kto pomnażałby bo­
gactwa „panów z metropo- 

I lii", ciągnących krociowe zy” 
i ski z ucisku, niedoli 1 nędzy 

i rozbudowy naszego przemysłu. [ ludności murzyńskiej pracu*  
Witold Gośclaszek jącej w fabrykach i kopal-

równowagi
Szarlatańskie twier-

i „naukow- 
nie pozostały — nie”

w

opalania retort keksow- 
Koks taki może być 

użyty w metalurgii po- 
jak węgiel drzewny.

Prawd/.iwe oblicze
Rycerzy Kolumba

Propaganda rasizmu 
USA osiągnęła obecnie nie”
wątpliwie największe nasile­
nie. Do szerokich warstw lud 
nośct amerykańskiej przeni­
ka ona najrozmaitszymi ka­
nałami, przez prasę, film, ra­
dio i literaturę, jak i poprzez 
liczne faszystowskie i profa- 
szystowskie organizacje w ro­
dzaju „Ku-Klux-Klanu", „De 
gionu amerykańskiego44, „Ry­
cerzy Kolumba" j wielu in­
nych. dokonujących bandyc­
kich aktów linczu na Murzy­
nach i terroryzujących oso­
by zwalczające dyskrymina­
cję rasową. To szczególne na­
silenie nienawiści rasowej w 
USA wiąże się z oczywistym 
upadkiem kapitalizmu, z je­
go rozpaczliwym usiłowaniem 
powstrzymania postępujące­
go procesu swego rozkładu 
wewnętrznego.

Teorie rasistowskie zanrzą- 
gnięte w służbę kapitalizmu 
amerykańskiego w coraz wię­
kszym stopniu przenikają 
tamtejsze ustawodawstwo. W 
większości stanów wydane 
zostały ustawy rozszerzające 
tzw. „segregację", czyli prży-

prze- 
kwr»- 
gf*r-  
jako 
przy

ho 
bardziej 
faszystę, 

w h:tleny 
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Fot — CAF
Amerykańska szmira filmowa, ogłupiająca propagan­
da i pornograficzne wydawnictwa deprawują młodzież. 
Toteż nie brak w Stanach Zjednoczonych band, któ­
rych członkowie (jak na zdjęciu) liczą od 8 do 13 la.t. 
Z takiej młodzieży wyrastają kaci Murzynów i opraw.

cy, znęcający się nad jeńcami w Kożedo.

bec których dawna medycyna 
stała bezradna.

Widzimy więc, że w skrom­
nym torfie drzemią duże możli­
wości, wykorzystanie których 
może się poważnie przyczynić 
do rozwoju naszej gospodarki

ryce nowe teorie rasistowskie 
(Johńa Burgese.‘a, Gosmer4a, 
i Johńa Fiske4go) opierające 
się na rzekomej „wyższości" 
rasy anglosaskiej.

Z chwilą wkroczenia Sta­
nów Zjednoczonych w fazę 
imperializmu, tamtejsi mężo­
wie stanu zaczęli szeroko 
propagować owe teorie, ce­
lem uzasadnienia licznych 
ekspansji terytorialnych, pro 
wadzonych przez USA. Argu­
mentami rasiśtów posługiwa­
li się zwłaszcza senator Be- 
yeridge (nawoływał do roz­
prawienia się z powstańca­
mi na Filipinach) senator 
Henry Lodge (1901) i sekre­
tarz stanu John Key — uza­
sadniający w ten sposób 
„konieczność4* hegemonii śwla 
towej Stanów Zjednoczo­
nych.

Współcześni rasiści amery­
kańscy występują z równie 
niedorzecznymi teoriami. Pro 
pagują idee amerykań­
skiej „wyższości", wychwa­
lają „amerykański styl ży­
cia", kosmopolityzm, głoszą 
nienawiść do innych naro­
dów, wiedząc oczywiście, że 
„poglądy" takie wykorzystu­
je skwapliwie burżuazja ąme 
rykańska, kiefująca życiem 
gospodarczym i polityka USA 
i zmierzająca do ujarzmie­
nia przez kapitał amerykań­
ski Innych narodów. W rasi­
stowskiej nagonce na „kolo-

musowe oddzielenie „bia­
łych" od „kolorowych". Są 
to chyba najdziksze przepisy 
stosowane w naszym wieku 
na globie ziemskim, przepisy 
upośledzające zwłaszcza 15- 
milionową ludność murzyń­
ską USA. Stanowią one jed­
nocześnie podstawę bezpraw­
nego ucisku, pańszczyźnia­
nego wyzysku i przekreślają 
wszelkie prawa obywatelskie 
Murzynów.

Najbardziej powszechne „u- 
stawy" ograniczają Murzy­
nów co do miejsca zamie­
szkania, wprowadzają prze-, 
pisy o odrębnych dla nich 
szkołach, wagonach kolej o- 
wych, restauracjach, miej­
scach w teatrach i kinach. 
W 22 stanach zabroniona 
ejst wspólna nauka „białych" 
i „kolorowych44 dzieci, choć 
oficjalne przepisy mówią o 
„równych warunkach nauki44, 
w 14 stanach Murzynom nie 
wolno jechać w wagonach 
kolejowych i 
przeznaczonych 
łych"; w przeszło 30 stanach 
obowiązują ustawy zabrania­
jące ślubów między „biały­
mi" 1 „czarnymi".

autobusach 
dla ,,b;a-

,,Prawo44 uzupełnione 
terrorem i gwałtem

Rekordy w stosowaniu 
staw rasistowskich biją sta­
ny południowe, zamieszkałe

u*



Z historii teatru poznański eao

VV7 roku 1875 otwarto w 
Poznaniu Teatr Polski. 

Jesienią tego roku rozpoczął 
regularne przedstawienia ze­
spół aktorów pod przedsię­
biorczym kierownictwem Ka­
rolą Doroszyńskiego 1 W. Te- 
renfcoczego. Po paru miesią­
cach Doroszyński- i Terenko- 
czy doszli do wniosku, że ich 
pierwszy . sezon poznański 
skończy się poważnym deri- 
cycem,, jeśli nie zdołają wy 
równać strat na gościnnych 
'występach, ówczesny Poznań 
nie mógł jeszcze utrzymać 
swego teatru przez cały rok. 
Zm.iiszen.1 taką koniecznością 
obaj dyrektorzy •— wiosną 
1876 — dobili targu z wła­
ścicielem teatru ogródkowe- 
Ij0. "Pteoli w Warszawie, wy 
dz.erżawiając scenę i widow- 

na czerwiec, lipiec, sier­
pień i wrzesień. Odważna 
mh decyzja przypadła wła­
mie rta kulminacyjny rok roz 
■woju teatrzyków- ogródkowych 
■w stolicy, gdzie od kilku lat 
prowincjonalne towarzystwa 
dramatyczne w sezonie let­
nim, nie przebierając w 
środkach, walczyły o pienią' 
bze i sławę aktorską, przy­
ciągając do tanich teatrz.y 
ków szerokie rzesze nowych 
widzów, przede wszystkim ze 
sfery rzemieślniczej i drob­
nego kupiectwa warszaw­
skiego.

W końcu kwietnia 1876 r. 
Doroszyński i Terenkoćzy 
ruszyli z zespołem poznań­
skim do Warszawy, zatrzy­
mując się po drodze przez 
cztery, tygodnie w Kaliszu. 
W końcu maja ich trzydzie­
stoosobowy zespół (15 akto­
rów, 15 aktorek, nie licząc 
personelu pomocniczego) zna 
lazł się w Tlyoli przy ul. Kró­
lewskiej (w pobliżu Marszał­
kowskiej). Była to pierwsza 
w historii wyprawa 
poznańskiego do 
Stawka była duża: wytrzy­
mać w Warszawie konkuren­
cję teatrzyków ogródkowych 
takich jak Eldorado, Alham- 
bra, Alkazar, (oraz dwóch 
mniejszych), zdobyć fundu­
sze na wyrównani© poznań­
skich deficytów, zdobyć fun- 
dusae na dalsze prowadzenie 
teatru w Poznaniu 1 zyskać 
„warszawski stempel" a więc 
umocnić egzystencję teatru 
w stolicy Wielkopolski. Nie­
powodzenie w Warszawie 
groziło poważnymi kompli­
kacjami w Poznaniu. Toteż 
Doroszyński i Terenkoćzy, 
szykując się do wyprawy po 
złote runo, zrobili wszystko 
co było w Ich mocy, by 
zmniejszyć ryzyko. Brak wy­
bitniejszych aktorów zastą­
pili starannością wystawy, 
reżyserii i karnością zespołu, 
a przede wszystkim przygo­
towali repertuar, który nie 
tylko był bezkonkurencyjny 
na tle współzawodniczących 
teatrzyków, ale jakością nie 
ustępował ówczesnemu re­
pertuarowi najlepszej sceny 
polskiej, warszawskiemu Te­
atrowi Rozmaitości.

Po zwyczajnym przedsta­
wieniu* * * i * * * 5 * na cel dobroczynny 
rozpoczęto sezon 1 VI współ-

znojnym trudzie pracy fi­
zycznej. Pracował i zarabiał 
na życie gdzie i jak się dało. 
Jako chłopak na posługi, pro­
sty marynarz na statkach 
handlowych, tragarz porto­
wy. I równocześnie znajdo­
wał tyle czasu i sił, żeby cię 
kształcić. Powoli, ąle z ogrom­
nym uporem piął się po szcze­
blach morskiej kariery. Do­
stał się do Szkoły Morskiej 
w Rostowie, mając lat 21 o- 
puścił ją z patentem sztur­
mana dalekiej żeglugi. Póź­
niej był kapitanem na kilku 
statkach handlowych. Wresz­
cie wstąpił jako ochotnik do 
marynarki wojennej i w 
krótkim czasie otrzymał ran­
gę chorążego. Następnie, jako 
ekstern zdał egzamin z kur­
su Korpusu Morskiego, otrzy­
mał nominację na poruczni­
ka i posadę w Głównym U- 
rzędzie Morskim.

Dziesięć lat później był jed­
nym z najwybitniejszych 
pracowmików tego urzędu, 
miał za sobą szereg udanych 
wypraw badawczych i imię 
dobrego znawcy Dalekiej Pół. 
nocy. Ale, oczywiście, w ni­
czym to nie zmieniło faktu, 
że był synem prostego ryba­
ka. I właśnie dlatego ten od­
łam społeczeństwa, na któ­
rym musiało Sjedowowi zale­
żeć z uwagi na potrzebne dla 
wyprawy pieniądze, zawiódł. 
Nie tylko odmówił pieniędzy, 
ale wwęcz szkodził i utrudniał 
wyprawy synowi jakiegoś7 ry­
baka, jak gdyby nie było tylu 
marynarzy szlachetnego po­
chodzenia...

Pomimo tego Sjedow do­
piął swego. Pomogła mu o- 
fiarność patriotycznej części 
społeczeństwa. Wokół wyprą, 
wy zrobił się szum, poważ­
niejszą sumę dał w przystę­
pie dobrego humoru car i to 
oczywiście przeważyło na 
szali. Sjedow z trudem zebrał 
środki i przygotował ekspe­
dycję. 27 sierpnia 1912 roku 
stary parowiec „Swiatoj Fo. 
ka” odpłynął z ArchangielsKą 
na północ.

„O 3 po południu z Ar chan- 
gielska, z Przystani Sobomej, 
odpłynął parowiec „Sw. Fo­
ka” z ekspedycją Sjedowa do 
Bieguna Północnego. Przed 
odpłynięciem parowca wobec 
licznie zebranej ludności zo­
stało odprawione nabożeń­
stwo na intencję podróży. -Je­
go świątobliwość Nafanaił 
przysłał obraz Zbawiciela, 
burmistrz przyniósł obraz Ar­
chanioła Michała. Po nabo­
żeństwie podano szampana.

*) Dane z roku 1950/51.
i

Pierwszy toast- za cara przy­
jęto pełnym zapału okrzy­
kiem „ura” i trzykrotnym, 
odegraniem hymnu” — napi­
sano w „Petersburskich Wia­
domościach”.

Przyjaciele Sjedowa mó­
wili po tym nie bez słuszno­
ści, że statek wyposażono so­
wicie w obrazy, ale nie w ra­
dio, bowiem rząd nie udzielił 
urlopu przewidzianemu na 
członka wyprawy radiotele­
grafiście.

Wyprawa Sjedowa nie po­
wiodła się. Już we wrześniu 
statek utknął w lodach u 
brzegów Nowej Ziemi. Po ro­
ku, w trakcie którego Sjedow 
i towarzysze przeprowadzali 
badania naukowe, uwolnio­
ny z lodów statek ruszył da­
lej, jednak zdołał dojść tylko 
do Ziemi Franciszka Józefa, 
gdzie przezimował po raz 
drugi. Z początkiem lutego 
1914 roku Sjedow, sam już 
osłabiony i niezdrów’, posta- 
nowdł wyruszyć zaprzęgiem 
psim na zdobycie bieguna. W 
drodze, wycieńczony, zmarł
5 marca na Wyspie Rudolfa. 
Uwolniony z lodów po dru­
gim zimowaniu statek powró­
cił do brzegów Rosji już pod. 
czas trwania wojny świato­
wej.

Jedynym epitafium, jakie­
go doczekał się z kół rządo­
wych Sjedow. były słowa mi­
nistra marynarki Gngorowl- 
cza, który oświadczył: „szko­
da, że ten łajdak nie wrócił 
— wytoczyłbym mu sprawę 
sądową za przeterminowany 
urlop! ”

Dopiero w Rosji radzieckiej 
ogromne zasługi Sjedowa nad 
poznaniem, wykorzystaniem 
i ujarzmieniem wód Północy, 
zostały w pełni docen’one 
Szkołę Morską w Rostowie, 
w której uczył się Sjedow, 
nazwano szrołą jego imienia. 
Ponadto nazwę „Sjedow” na­
dano jednemu z lodołamaczy 
Floty Północnej. Na lodoła- 
maczu tym kontynuując pra­
ce wielkiego badacza Półno­
cy uczeni i marynarze radziec­
cy przeprowadzili szereg wy­
praw badawczych, w tym 
słynny ponad dwa lata trwa­
jący dryf lodowy z Morza 
Łaptiewych na wody gren­
landzkie. W ten sposób na­
zwisko Sjedowa związano do­
datkowo z historią radziec­
kiej Arktyki.

JERZY PERTEK

teatru 
stolicy.

Dożynkowa 
satyra 

(Dokończenie ze str. I) 
wano je wijąc wieńce za o- 
płotkami dworskimi, po 
spichrzach i brogach. Czasem 
tylko w czasie zabawy dożyn­
kowej zakropionej wódką wy­
rywały się jakieś strofki, któ. 
re kazały panom szukać 
schronienia w zaciemnionych 
komnatach. Witano je hura­
ganem radości.

Czasem w ślad za zmyka­
jącym dziedzicem pod melo­
dię dożynek wpadał kamień 
do pałacu.

Pod tę samą melodię — jak 
w noworocznej szopce w mie­
ście — podkładano rymy, któ­
re brzmiały rzadziej jeszcze 
tonem pieśni rewolucyjnej, 
częściej tonem oryginalnej 
wiejskiej satyry. To były 
właśnie owe „paszkwile”.

Pamięć ich po wsiach, mi­
mo że zwyczaj dożynek w 20. 
leciu międzywojennym zaczy­
nał zanikać, jest jeszcze żywa. 
Należałoby chronić jte od za­
pomnienia, spisywać i dru­
kować.

Józef Szcznbleiuski

czesną komedią Zalewskiego 
„Przed ślubem". Na widowni
— pustki! Następnego dnia
— „Dwie sieroty", najnow­
szy „przebój" paryski, nieco 
makabryczny dramat w 8

Jeden z reporte- 
„sztuka ludowa 
energicznie na 

łzawe gruczoły", 
drugi dzień Zielo- 

„ Wielkie 

obrazach, 
rów pisał: 
działająca 
nerwy i 
5 VI w 
nych świąt dano 
bractwo" —■ komedię Fredry 
(syna), która zgromadziła w 
Tivoli „największe spośród 
wszystkich teatrzyków tłu­
my" a także „publiczność do 
wykwintniejszych sfer nale­
żącą". I oto już po pięciu 
przedstawieniach prasa war­
szawska zaczęła zauważać, 
że „pewna równość w ogól­
nym wykonaniu wznosi tru­
pę poznańską ponad dotych­
czasowy poziom wędrownej 
sztuki". Doroszyński poczuł 
grunt pod nogami: miał już 
dobrą kasę, tłum na widowni, 
dużo obiecujące choć ostroż­
ne jeszcze uznanie w prasie 
i, nadspodziewanie, „publicz­
ność wykwintniejszą". Za­
czął wierzyć w powodzenie.

Letni teatrzyk Tivoli mie­
ścił się w dużym ogrodzie. 
Nieduża scenka i kilka pierw 
szych rzędów krzeseł stały 
pod dachem. Ocieniony drze­
wami ogród mógł łatwo po­
mieścić ponad 2 tysiące wi­
dzów. Tego roku w czerwcu 
przeciętna ilość widzów 
dziennie w Tivoli wyniosła 
około 500, w lipcu -— 600,
sierpniu — 950, wrześniu — 
1100. Cyfry te świadczą o 
tym, że teatr poznański zdo­
bywał powodzenie z trudem, 
ale stopniowo coraz większe.

W sobotę, 10 czerwca ty­
siąc widzów podziwiało im­
portowaną z zagranicy no­
wość — „Podróż naokoło 
świata w 80 dniach", czyli 
fantazję Juliusza Verne prze­
robioną na sztukę sceniczną. 
Doroszyński dużo sobie obie­
cywał po tej nowości, ale 
konkurenci nie spali. Gra­
biński w trzy dni później 
wystawił w Alkazarze to sa­
mo, prześcigając rywala wy- 
stawnoócią dekoracji: okrę­
ty, krokodyle, słoń, Kanał 
Sueski, pałac maharadży, 
„grota wężowa" na Borneo, 
napad czerwonoskórych na 
kolej żelazną —■ a wszystko 
na maleńktei scence! Wpraw 
dzie „Podróż" grano w T;voll 
aż przez 10 dni z rzędu, ale 
sukcesem kasowym nie była. 
Doroszyński zrozumiał, że 
nie pobije konkurentów na 
polu ich specjalności, 1 że 
tajemnica jego powodzenia w 
Warszawie leży w repertua­
rze poważniejszym.

Oto najciekawsze pozycje 
sezonu w Tivoli: „Dwa świa­
ty”, dramat Feuilleta (7 razy), 
„Giełdziści", komedia Moserą 
(4 razy), „Stryj Sam", kome­
dia Sardou (4 razy), „Nitka 
jedwabiu", komedia Sardou 
(2 razy), „świetna partia" ko­
media Augiera (5razy), „Don 
Juan" (Moliera), „Skąpiec" 
(Moliera), „Intryga i miłość" 
(Schillera), „Nowy don Ki- 
szot" (Fredry), „Em Igrać m. 
chłopska" (Anczyc), „Podrol 
po Warszawie" (Schober). Re 
pertuar ten wyraźnie domi­
nował nad zalewem bzdury 1 
„rozczochranych melodYama- 
tów" w innych teatrzykach 
ogródkowych, których dyrek­
torzy tracili wszelka arty­
styczną miarę w gorączkowej 
gonitwie za pieniądzem.

Dwukrotnym wystawieniem 
Moliera Doroszyński rzucił 
rękawicę Teatrowi Rozmaito 
ści, gdzie Molier był wówczas 
całkowicie zapomniany. „E- 
migrację chłopską" Teatr 
Rozmaitości odrzucił a w Ti- 
voli stała 
sukcesem;
a prasa 
sztukę Anczyca najciekaw­
szym wydarzeniem lat ostat- 
n’ch w życiu teatralnym 
Warszawy. Umiarkowana w 
sądach „Gazeta Warszawska" 
pisała: „fenomenalna no­
wość... jedno z wybitniej­
szych, wyjątkowych niemal 
powodzeń w dziejach naszej 
sceny".

Oczywiście nie można 
przeceniać zasług Doroszyń- 
skiego w tym, że „nie łowił 
ryb w mętnej wodzie kanka­
nów", to znaczy, że nie pod-

się niebywałym 
grano ją 29 razy 

zgodnie nazwała 

pierał kasy lichą operetką. 
Doroszyński po prostu nie 
miał zespołu do tego rodza­
ju sztuk. Jednak niewątpli­
wą jego zasługą, jest fakt, 
że ani razu, nawet w kry­
tycznych momentach, nie ra­
tował się szmlrą nagminnie 
stosowaną prze?; konkuren­
tów. Dekoracje w Tivoli nie 
śmieszyły prymitywem, ko­
stiumy nie raziły niedorzecz; 
nością, w każdej sztuce znać 
było jakiś sens reżyserski, 
aktorzy nie błaźnili się, byle 
tylko zyskać oklaski, i — co 
było naprawdę niezwykłe w 
ogródku — umieli teksty róL
Recenzent ..Kuriera Codzien­

nego”, oceniając działalność 
teatrzyków ogródkowych za 
cały sezon wyróżnia jedynie 
Tivoli: „Doroszyński i Teren- 
koczy dali przedsmak tego, 
co mogłaby w Warszawie dla 
sceny " zrobić ruchliwa pry­
watna antrepryzą, która 
działając swobodnie, nie u- 
więziona w kole rutynicz- 
nych nawyknień, mogłaby 
rozwinąć samodzielną inicja­
tywę i pobudzić działalność 
naszych sił autorskich". Zda­
nie to świadczy o tym, że 
powodzenie teatru poznań­
skiego rozbudziło apetyty 
kilku ludzi z pieniędzmi I 
inicjatywą, którzy gotowi 
byli w parę miesięcy źbudcr

r. 1913. My
roku bieżą-

do bieguna

■

człowie-
Od dziecka 

pracował nad 
morzu, jako 
chłopak roz­

„Projeikt mój nie jest chimerą, jest on ca fkowicie 
możliwy do wykonania. Już w X w. Ocean Lodo­
waty porywał wyobraźnię, a surowa Północ niosła 
maiynarzom klęskę i zagładę. Żadne jednak nie­
bezpieczeństwa nie odstraszały odważnych badaczy: 
umysł ludzki tak jest pochłonięty tym zagadnie­
niem, że rozstrzygnięcie go stało się przedmiotem 
wspók-awrodnictwa wszystkich narodów...

Amundsen chce ruszyć na Północ w 
zaś moglibyśmy wyruszyć 'jeszcze w 
cym.„

•
Gtównym moim celem jest dotarcie

jako do dokładnie określonego astronomicznego 
punktu. Czy będzie on leżał na krze lodowej, pły­
nącej lub nieruchomej, albo gdzie indziej — nie. jest 
to ważne. W czasie wyprawy zamierzam prowa­
dzić poważną pracę naukową i nie spocznę, aż tę 
stronę mego przedsięwzięcia nie postawię na nale­
żytym poziomie."

Powyższe słowa napisane 
zostały przez Gieorgija Sje­
dowa, 35-letniesgo podówczas 
kapitana rosyjskiej marynar­
ki. Urodzony na Krzywej 
Mierzei, małym przylądku 
wrzynającym się w Morze A- 
zowskie pomiędzy Mariupo- 
lem a Taganrogiem, był Sje­
dow prawdziwym 
kiem morzą, 
mieszkał, żył i 
morzem i na 
kilkunastoletni
począł służbę morską, tak, że 
w wieku 35 lat miał już za 
sobą 21 lat służby w mary­
narce handlowej i wojennej. 
Brał udział w licznych wy­
prawach badawczych, głów­
nie na wodach Północy, dłu­
gie lata przeszły mu na pra­
cy naukowej w Głównym U- 
rzędzie Hydrografii w Pe­
tersburgu. I zupełnie słusz­
nie w gronie ludzi czynu 
morskiego — nie tych, co 
siedząc za biurkiem palcem 
na mapie kreślili szlaki mor­
skie, ale tych, co je prak­
tycznie w burzach i sztor­
mach. wśród mielizn, raf i 
lodów wytyczali — Sjedow 
uchodził za jednego z naj- 
wybitnie j szych, n aj bardziej 
przedsiębiorczych i śmiałych 
badaczy Dalekiej Północy. 
Dowodem tego są słowa jed­
nego z przełożonych Sjedo­
wa w Głównym Urzędzie Hy­
drografii, który napisał kie­
dyś: „gdy trzeba było zna­
leźć kogo do spełnienia trud­
nego i odpowiedzialnego za­
dania, co wśród lodów polar­
nych połączone było często z 
niemałym. niebezpieczeń- 

wać stały teatr w Warsza­
wie, wietrząc w tym znako­
mity interes. Apetyty te ge­
neralnie hamowała 
dyrekcja teatrów

carska 
___ ---------------- rządo­

wych, nie dopuszczająca do 
powstania w Warszawie ja­
kiegokolwiek innego stałego 
teatru polskiego.

W pierwszych dniach paź­
dziernika teatr poznański o- 
puszczał Warszawę jako bez­
apelacyjny zwycięzca w ogród 
kowej kampanii. Sukces ar­
tystyczny nie szedł co orawda 
w parze z sukcesem finanso­
wym, bo dyrektorzy z Eldo­
rado i Alhambry zarobili o 
wiele więcej na niewybred­
nej szmirze i płaskiej ope­
retce, ale i tak Doroszyński 

*ż Terenkoczym zarobili wię­
cej niż przypuszczali, żeg­
nani pochwalnym chórem 
całej prasy wyjeżdżali z za­
dowoleniem ludzi (interesu, 
którzy nagle odkryli... War­
szawę.

Teatr poznański zdobył 
uznanie i sympatię szerokich 
rzesi; warszawskiej publicz­
ności teatralnej i zapewnił 
sobie pełne powodzenie na 
przyszłe sezony letnie. Już 
w roku następnym powszech­
nie przyj mi e się w Warsza­
wie nazwa „Teatr poznań­
ski". Nazwa ta przez kilka 
warszawskich letnich sezo­
nów Doroszyński ego będzie 
•znaczyła —• „najlepszy war­
szawski teatrzyk ogródkowy".

twem, wyznaczałem zawsze 
Sjedowa”.

Jeżeli do tej krótkiej 1 
bardzo pobieżnej charaktery­
styki Sjedowa dodamy, że 
był on marynarzem z praw­
dziwego zdarzenia, z powoła­
nia i umiłowania marynar­
skiego zawodu, i że wielkim 
celem jego życia było wszech­
stronne poznanie mórz Da­
lekiej Północy, to wtedy zgo­
dzić się trzeba, że człowiek 
ten doskonale — może naj­
lepiej ze współczesnych mu 
Rosjan — nadawał się na 
przeprowadzenie wyprawy do 
bieguna.

Jednak zaszła rzecz na po­
zór paradoksalna. „Amund­
sen chce ruszyć w r. 1913 — 
pisał Sjedow. — My zaś mo­
glibyśmy wyruszyć jeszcze w 
roku bieżącym, byleby społe­
czeństwo rosyjskie zechciało 
poważnie pomyśleć o tym, że­
by wyprzedzić obce kraje, i 
okazało pomoc.”

„Społeczeństwo” pomocy 
tej nie okazało, a nawet wręcz 
odmówiło, i niemało było 
nawet prób zupełnego stor­
pedowania projektu, zakaza­
nia ekspedycji.

Przyczyna tego pozornego 
paradoksu leżała w niczym 
innym, jak w niskim pocho­
dzeniu Sjedowa. Jeżeli nani- 
sano uprzednio, że Sjedow 
już jako kilkunastoletni wy­
rostek rozpoczął służbę na 
morzu, to nie oznacza to, że 
pełnił ją w charakterze u- 
przywilejowanego kadeta 
Korpusu Morskiego, dostęp­
nego tylko dla wysoko uro­
dzonych. Sjedow, syn proste­
go i ubogiego rybaka, musiał 
dorabiać się wiedzy morskiej 
w biedzie i poniewierce, w

i

T\Ja kuli ziemskiej znaj-
1 duje się w tej chwi­

li 379 wielkich miast, li­
czących powyżej 100 ty- 

. sięcy mieszkańców. W o- 
wych miastach, wraz z ich 
przedmieściami, zamiesz­
kuje łącznie 300 milionów 
ludzi. Każdy ósmy czło­
wiek żyjący na ziemi, ży- 
je w wielkim mieście. 
Przed pięćdziesięciu, laty 
było zaledwie 299 takich 
wielkich miast z około 100 
milionami mieszkańców. 
W Australii żyje przecięt­
nie co trzeci, w Europie i 
w Ameryce co piąty, w 
Azji co czternasty i w A- 
fryce co dziewiętnasty 
człowiek w wielkim mie­
ście. W Australii i na Ha. 
wa.isch, zamieszkuje w 
miastach z górą połowa ca­
łej ludności tych krajów, 
w Wielkiej Brytanii powy­
żej dwóch piątych, w Au­
strii. w Belgii, w Holandii, 
w Kanadzie, w Argenty­
nie, w Urugwaju i w No­
wej Zelandii z górą trzy 
dziesiąte a w Stenach 
Zjednoczonych, w Niem­
czech. we Francji, w Chi­
le, w Syrii, w Iraku, w Li­
banie — powyżej jednej 
czwartej całej ludności 
tych krajów.

Pomiędzy miastami 
wielkimi, skupienia ludno­
ści liczące jeden milion 
mieszkańców i więcej, 
zajmują miejsce szczegól­
ne. I tak w 69 miastach 
na kuli ziemskiej miesz­
ka łącznie 150 milionów 

1

ludzi. Przeciętnie więc co 
szesnasty człowiek zamie­
szkuje milionowe miasto. 
23 takie miasta leżą w 
Europie, 21 w Azji. 16 w 
Północnej Ameryce, 5 w 
Południowej Ameryce, 2 
w Afryce i dwa w Austra­
lii.

Największym miastem 
na świecie jest Nowy 
Jork, który liczy 12 833 000 
mieszkańców (samo wiel­
kie miasto liczy 7 835 000). 
Nowy Jork posiada więcej 
mieszkańców, aniżeli ca­
ła Unia Południowo.Afry- 
kańska. Wielki Londyn 
ze swoimi 8 346 000 miesz­
kańców, 
miejscu, 
mleścia 
mieszkańców. Z 
stępuje Tokio 
mieszkańców) i 
licząca od 6—7

stoi na drugim 
w tym prze i- 
liczą 4 998 000 

kolei na- 
(6 227 000 
Moskwa 

__ _ milionów’ 
ludności. Chicago z przed­
mieściami posiada 5,4 
mil., wielki Paryż wraz z 
przedmieściami 4,9 mil. 
Powyżej 3 mil. posiadają: 
Filadelfia (3,7), Osaka 
(3), Kalkuta (4), Buenos 
Aires (4), Leningrad (3) 
i Berlin (3,3). Granicę 
dwóch milionów przekro­
czyły: Detroit (2,9), Bos­
ton (2,4), San Francisko- 
Oakland (2,2), Mexico Ci­
ty (2,4). Rio de Janeiro 
(2,7), Sao Paulo (2,2), 
Bombaw (2,8), Hongkong 
(2) i Kairo (2).



Fale ultrakrótkie
w walce ze szkodnikami zbożowymi

Biały robotniku - 
oto moja dłoń

Już od dawna znanym 
jest, że prąd elektrycz­

ny o wysokiej częstotliwości 
działa wybitnie sterylizująco, 
niszcząc drobnoustroje, a na" 
wet wyższe organizmy. Ostat­
nio pojawił się projekt za­
stosowania tychże prądów 
elektrycznych do bardzo 
praktycznego celu. Jak wia­
domo, ogromne ilości zboża 
magazynowane w silosach, 
muszą być od czasu do czasu 
przewietrzane i chłodzone, 
aby jeżeli już nie uniemożli­
wić, to przynajmniej utrud" 
nić rozwój pasożytów zbożo­
wych. psujących wielkie ilo­
ści ziarna. Ale samo przewie­
trzanie nie jest Idealnym roz­
wiązaniem. Nie mówiąc już o 
tym. że kosztuje ono dużo 
pracy, to powoduje jeszcze 
ponadto straty w ilości zbo*  
ża. Stwierdzono bowiem, że 
z każdym przewietrzał em, 
waga zboża zmniejsza się o 
pół procent, wskutek wysy­
chania. A przy tym. przewie­
trzanie przecież szkodników 
nie tępi.

Wpadnięto zatem na po*  
mysi unieszkodliwienia wszy, 
stkich pasożytów zboża za 
jednym zamachem, tak, aby 
zk ?e mogło być już spekoj" 
TT zmagazynowane i, żeby 
nie trzeba było je cle rlo wen­
tylować. Próby przeprowa­
dzone na wielką skalę z u- 
rządzeniem elektrycznym, da­
ły niezwykle dobre rezultaty. 
A mianowicie poddano dzia­
łaniu fal elektrycznych ul" 
trakrótkich ziarna pszen’cy, 
kukurydzy, mękę, krochmal, 
tytoń, orzechy, fasole, groch, 
suszone owmce itd. Zarówno 
bez opakowania, jak i w opa­
kowaniu gotowym. Naświe­
tlono falami o mocy 20 KW 
i o długości 7 m. j 
szcze krótszymi, 
trakrótkie fale, 
radiotechnice, 
czas naświetlania 
kund, aby w zi 
tępić wszystkie 
jajeczka ! gąsienice oraz dro­
bnoustroje bez żadnej szko­
dy dla samego ziarna, które 
wykazywało potem jeszcze 
lepszą zdolność k!ełkowan’a. 
Na podstawie przeprowadzo-

A zatem je- 
aniżeli ul. 

używane w 
Wystarczy 

i kilku se*  
aipełnośc! wy- 
; owady, ich

Dywany 
turkmeńskie

całość, 
dywa- 
są za 
wią za-

Znana jest powszechnie turk- 
meńska sztuka wiazania dywa­
nów, a stawa jej sięga najdaw­
niejszych czasów. Juz w XIII 
wieku, zarówno arabski geograf 
Ibn Said jak i włoski podróżnik 
Marco Polo. wspominają w 
swoich zapiskach o dywanach 
turkmęńskich. Twórcami owych 
dzieł sztuki ludowej są kobiety. 
Wartość takiego dywanu polega 
nie tylko na odpowiednim dobo­
rze kolorów, lecz również na 
układzie symetrycznym rysunku, 
który łącznic z zasadnicza bar­
wa tworzy harmonijną 
Przede wszystkim jednak 
ny turkmeńskie cenione 
swoja trwałość. Ścisłość 
nią. w popaczeniu z równomierną 
powierzchnia jest ich podstawo­
wa zaletą. Wgze! za wezłem na 
rasta i według ich ilości, ocenia 
Sie wartość okazu. Zwykły dy­
wan powinien zawierać na jed­
nym metrze kwadratowym od 
250 do 300 tvs;""v węzłów. Sno- 
tyka sie jednak wyjątkowe oka­
zy, które obejmują ponad ~00 ty­
sięcy węzłów na iędnym metrze 
kwadratowym. Największy dy­
wan turkmeAski bedącr równo­
cześnie największym dywanem 
na święcie liczy 192 metry kwa­
dratowe powierzchni służy 
jako kurtyna teatralna Do bar­
wienia podstawowego surowca 
winiącego używane sa barw­
niki naturalne. Zamiast jed­
nak dawnych 10 do 15 odcieni, 
obecna ich ilość przekracza prze­
szło 100.

Od momentu Rewolucji Paź­
dziernikowej sztuka wiązania 
dywanów turkmeńskich r roku 
na rok rozwija sie coraz lepiej. 
Obecnie ów pr-emysl ludowy 
objął Z górą 20 tysięcy ludzi, 
zrzeszonych w spółdzielniach i w 
pracowniach artystycznych. J.

nych badań nie ulega wątpił" j np. lampą kwarcową, tylko I dzianymi, która ukośnie scho 
?e decydującym czyn-, musi być jakieś urządzenie,: dzi w dół, przechodząc tuż 

nie jest samo pod-' przy którym zboże znajduje ] obok aparatu wytwarzające" 
się w ruchu 1 przechodzi ru- 1 go fale ultrakrótkie. Szyb- 

1 kość przesuwania się zboża 
j w rynnie da się łatwo wyre" 
gulować. W ten sposób, nle- 

’ zwykle prosty i bardzo prak- 
■ tyczny można zapewnić, tak 
: przynajmniej twierdzą wy- 
I nalazcy, magazynowanie zbo

woścl, 
nikiem 
wyższenie temperatury na 50 
do 60 stepni, tylko raczej 
fale ultrakrótkie swoją prze­
nikliwością wywierają nisz­
czący wpływ na szkodniki.

Ciekawym jest samo urzą" 
dzenie. służące do naświetla­
nia wielkich 
przep’sanym, 
bez zbytnich 
rzeczą jasną, 
ogromnych 
naświetlać, jak się naświetla . dzy dwoma płytkami

ilości ziarna w 
krótkim czasie 
kłopotów. Jest 
że nie można 

mas zboża tak

Felieton

popularny autor po-
* polarnych powie­

ści, na pół realistycznych 
na pół fantastycznych, o 
sensacyjnym wątku, wy*  
dawanych przed wojną w 
stosunkowo dużych nakła­
dach — znany powszech­
nie Dołęga - Mostowicz 
lubił „rozrabiać” w swych 
powieściach „temat gospo­
darczy” kryzysowej rze­
czywistości przedwojennej 
Polski. Miał w tym szcze*  
golną pasję. Odsunął ra 
dalszy plan bajania Mni­
szkówny o życiu hrabiów 
i ordynatów z w:elopałko- 
wymi koronami w her­
bach. W miejsce melodra­
matu rozgrywanego w gru 
bych murach starego zam­
czyska wprowadził Dołę" 
ga - Mostowicz konflikt w 
tamtych czasach bardziej 
prawdopodobny, choć mo­
cno wykrzywiony. Czytel­
nik jego książek, przewa­
żnie drobnomieszczańskie- 
go autoramentu, pragnął 
bowiem znaleźć, choćby 
tylko w fikcji powieścio­
wej, rozwiązanie gnębią­
cych go sprzeczności u- 
stroju, który gniótł mu 
barki wielokilogramowym 
ciężarem. Nie będziemy 
wnikać w szczegółową kry 
tykę błędnej interpretacji 
ówczesnej sytuacji gospo­
darczej państwa przez pi­
sarza, którą Dołęga-Mo- 
stowicz przy odrobinie bar 
dziej sprecyzowanego sta­
nowiska, mógłby pokie­
rować inaczej.

*
Pamiętacie powieść 

„Bracia Dalcz i Ska”?
Cóż jest treść’ą tej fan*  

tastycznej historii pomi­
jając nieodzowny w tego 
typu utworach ładunek 
dziwacznej erotyki?

Dalcz, odepchnięty syn 
fabrykanta, na wieść o 
śmierci ojca wraca do 
Warszawry. Jest on ponad 
miarę brutalny w działa­
niu i daleko sprytniejszy 
od rodzeństwa. Nie cofając 
się przed fałszerstwami 
(w licz-bie nawet bardzo 
mnogiej) obejmuje fabry­
kę. Lecz to nie zaspokaja 
jego żądzy władcy. Mani­
pulując fabrycznym kapi­
tałem, staje się dyktato­
rem finansowym całego 
kraju. Później potencjo- 
nalr.ym kandydatem na 
premiera sanacyjnego rzą 

z du. On — Dalcz — ma bo*  
wiem plan zlikwidowania 
kryzysu. Lecz i to jest bo­
haterowi mamony za ma­
ło. Chce rządzić światem. 
I — fantazjuje dalej Do*  
łęga . Mostowicz — Dalcz 
faktycznie zostaie na kart 
kach pow!eścl dyktatorem 
finansowym gospodarki 
naszego globu. O pożyczki 
błagają go władcy ws.zy- 
stkfch krajów, jedynie 
Dalcz może zapewnić u*  
spekojenie szalejącego kry 
zysu.

Lecz cała historia Dal­
cza oparta jest na fałszer- 
sk‘m bluffie. Dalcz się 
kończy. Fabryka bankru­
tuje. Pod fałszywym pasz- 
portem ucieka 1 zacho-

: chem ciągłym z miejsca na 
miejsce, pozostając w cien-

I kiej warstwie pod działa-
■ niem pola elektrycznego, o 
wysokiej częstotliwości przez 
przepisany krótki przeciąg 
czasu. Urządzenie do tego ce"

. lu służące, jest niezwykle : ża i innych środków żywno- 
proste. Oto zboże wydobywca ; ści przez dłuższy czas w nie" 

i się z górnego zbiornika w ; nagannym stanie, bez konie- 
| szklanej rynnie, ukrytej mię-1 czności ciągłego przewietrza- 

mie- ! nia. (fh)

sprytny

wartości

wawszy „mizerne” trzy 
miliony dolarów, gdzieś w 
Belgii, raduje się życiem 
z kuzynem, który okazał 
się w rzeczywistości pię­
kną kobietą (z którą ten 
erotyzm).

I na tym koniec powie­
ści. A kryzys? Ten oczy­
wiście pozostał. Tylko 
przez kilka godzin autor 
dał czytelnikowi złudze­
nie, że może być inaczej...

Czy rzeczywiście „mocło 
być inaczej”? Czy kapita­
lizm w ogóle, a gospodar­
ka Polski mogła uniknąć 
konsekwencji należenia 
do systemu kapitalistycz­
nego? Zwróćcie uwagę, że 
Dalcz — „genialny” finan 
sista w istocie 
fałszerz — jest uosobie­
niem wątpliwej 
ideału amerykańskiego 
bankiera, a wszystkie je­
go finansowe plany i po­
czynania zamykają się w 
prawach rządzących ka­
pitalizmem w okresie im­
perializmu. Dalcz — po­
wieściowa fikcja, a jed­
nak ideał (dodajmy: nie­
dościgniony) pewnej kla­
sy, miał być mesjaszem 
polskiego kapitalizmu. Do­
łęga - Mostowicz był jed­
nak — trzeźwym autorem. 
Choć jego bohater wyska­
kuje jak „deus ex machi­
na” z suteren gospodarki 
światowej, w których znaj 
dowała się Polska, lecz 
finansowy gmach jego 
walutowych spekulacji 
rozwiewa się niczym do- 
mek z kart — marzenia 
polskiej burżuazji o Dal- 
czu _ mesjaszu były wi­
dłami na wodzie spisywa­
ne. O tym Dołęga . Mosto­
wicz wiedział dobrze.

O tym, że z pucybuta 
można zostać milionerem 
głosi legenda amerykań­
ska. Jednak bajki, bez 
względu na to w jakim 
stuleciu powstały, mają w 
sobie tylko przez szkło 
powiększające dostrzegal­
ne ziarnko prawdy. Oczy­
wiście pucybut może zo­
stać (teoretycznie) milio­
nerem, jeśli spełni kilka 
(albo nawet tylko jeden) 
z warunków: 1) oszuka 
kogoś; 2) ukradnie ko­
muś; 3) obrabuje po gang 
stersku kogoś lub ostate­
cznie (to jeszcze najucz­
ciwszy sposób); 4) odzie­
dziczy po kimś.

Owszem, nie można po­
wiedzieć, sa takie dola­
rowe dynastie w7 USA, 
których założyciel szczy­
cił się, że na początku 
swrej kariery był pucybu- 
tem. Żaden z nich nie 
szczyci się jednak tym, 
jak zdobywał swoje pier­
wsze sto tysięcy. Powie 
tylko: robiłem interesy... 
W tym „robiłem interesy” 
zawarte są przeważnie 
pierwsze trzy punkty na­
szego zestawienia.

Dalcz w powieści Dołę­
gi - Mostowicza — to wda- 
śnie taki pucybut na świa 
tową skalę. Zapala się jak 
łuk Volty wieloma tysią­
cami świec, by po kilku 
sekundach zgasnąć. Wspa­
niałe powmdzenie geniu­
sza afery finansowej, któ"

re autor nagromadził na 
kilkuset stronach druku, 
spala się jak bibułka pa­
pierosowa — popiołu zo- 
staje niewiele.

Koniec bajki — wyba­
wiciel z kryzysu, lekarz 
rachitycznej gospodarki 
kapitalistycznej Polski nie 
przyjdzie. Czytelnik odar­
ty ze złudzeń. Wraca do 
szarzyzny dnia. Zostają 
konflikty — prawdziwe re 
alia życia. Pozostaje wal­
ka robotników z Dalcza- 
mi większymi i mniejszy­
mi, prawda o nieudolności 
gospodarczej cherlawego 
ustroju, który zastrzy­
kiem narkotycznej kokai­
ny usiłował podniecić do 
życia ten Dalcz z powie­
ści.

♦
Trudno powiedzieć, żeby 

powieści Dołęgi * Mosto­
wicza były w tamtych cza 
sach nieciekawe. Wiele z 
nich odkrywało, czasem 
nawet bardzo ostrym, sa­
tyrycznym piórem, praw­
dę międzywojennych rzą­
dów zagranicznego kapi" 
tału i głupawej sanacji. 
Taka „Kariera Nikodema 
Dyzmy” to kapitalny p*am  
flet na stosunki w sana­
cyjnej klice. Człowiek 
bezczelny, dostawszy się 
na raut dzięki przypad*  
kiem znalezionemu za­
proszeniu, sponiewieraw­
szy srodze nieznanego so­
bie dygnitarza, urasta do 
wielkiej roli w państwie.

Znów powtarza się mo­
tyw „wybawiciela” z sytu­
acji gospodarczej. Niko­
dem Dyzma pnie się bły­
skawicznie po szczeblach 
tytułów prezesów, dyrek­
torów 1 plenipotentów. 
Sam nic nie umie, na ni­
czym się nie zna. Opowia­
da jednak, że studiował 
w Cambridge czy Oxfor­
dzie. Gra się udaje i wszy 
stko idzie jak z płatka, 
Wreszcie sanacja, (doće" 
niając jego wiedzę) chce 
mu powierzyć w ciężkich 
dla rządu chwilach sta­
nowisko premiera. Niko­
dem Dyzma ma ratować 
państwo od 
ruiny, 
swych 
skiego 
strzyk 
ju. bo 
wienie 
nasi międzywojenni wiel­
korządcy. Nikodem Dyzma 
(cóż za „roztropny por­
tyk!”) — odmawia. Boi 
się przecież kompromita­
cji. Co innego stanowisko 
prezesa, a co innego kon­
ferencja w Londynie. Je­
go studia w Anglii to prze- 
cieże jedna wielka bujda, 
o której wie tylko Dyzma.

Rzecz o bezczelnym Ni­
kodemie to policzek dla 
sanacji, złośliwy, bardzo 
celny pamflet na ówcze­
sne stosunki. W obu po­
wieściach odsłania się 
prawda o reżimie, który 
był „silny, zwarty I goto­
wy”, a w istocie włóczył 
się po przedpokojach bo­
gatych krewnych, którzy 
zresztą niewiele się przej­
mowali losem biednego 
kuzynka, aż puścili jego

finansowej 
Wystarać się przez 
,.kolegów” z angiel- 
uniwersytetu o za- 
finansowy dla kra- 
jedynie takie zba" 

wyobrażali sobe

(Dokończenie ze strony 2) 
mordowany został wówczas 
weteran wojny — M. Snap 
za to, że wziął udział w gło­
sowaniu.

W myśl ‘przysłowia: 
„The politician«...u

W listopadzie hr. Amery­
kanie wybierać będą prezy­
denta i członków Kongresu. 
Już dzisiaj oblicza się, że z 
ogólnej liczby 15 mil. Murzy­
nów w wyborach tych będą 
mogły wziąć udział najwy­
żej 3 miliony. Mimo tych 
przewidywań reakcja amery­
kańska wie dobrze, ż-e nawet 
tak nikły odsetek Murzynów 
(20 proc.) może mieć kluczo­
we znaczenie dla zwycięstwa

gospodarkę na wojenną li*  
cytację bez ceny wywo­
ławczej.

&
Brak oczywiście w po­

wieściach Dołęgi - Mosto­
wicza wniosków. Odsłania­
jąc obyczaje szczytów 
burżuazji nie sięga do 
konsekwencji ustroju, nie 
odsłania istoty problemu. 
Gorzej — fałszuje go czę­
sto w sposób kłamliwy. 
Tak na przykład rola re*  
wolucyjnych sił polskiej 
klasy robotniczej, nie 
przemilczana przez auto­
ra, jest jednak skrzywio­
na w nieforemnym zwier­
ciadle burżuazyjnego pi­
sarza, którego ideologia 
zamykała się przecież w 
ramach akceptacji ustro­
ju kapitalistycznego. Wal 
ka społeczna w powie*  
ściach Dołęgi - Mostowi­
cza to jakaś karykatura 
nie podobna do pierwmwzo 
ru. W niektórych szcze­
gółach składa się nawet 
z prawdziwych elementów7, 
lecz całość kłamie. Dziś 
z perspektywy czasu mo­
żemy bez trudu rozpoz­
nać, gdzie tkwiło łgarstwo, 
gdzie prawTda.

Lektura powieści „li­
teratury drugorzędnej” 
bywa po wielu nawet la­
tach nudna. Powdeść, pi­
sana dla określonej chwi­
li, dla finansowego powo­
dzenia kilku kolejno po 
sobie następujących wy­
dań, przestaje istnieć, 
traci swój żywot. Tak 
jest ■właśnie z powieścią*  
mi Dołęgi - Mostowicza, 
z których tylko historia 
bezczelnego Nikodema Dy­
zmy powinna wytrzymać 
dłuższą próbę czasu, jako 
satyryczny dokument oby­
czajów „górnych dziesię­
ciu tysięcy” w między- 
wciennej Polsce.

Z pobłażliwym nato*  
miast uśmiechem będzie­
my patrzeć na majaki o 
burżuazyinym mesjaszu 
Dalczu. Zaryzykujmy na­
wet twierdzenie, że wielu 
młodszych, nie źaznajo*  
miony ch (choćby nawet 
pobieżnie) z zasadami 
ekonomiki burżuazyjnej i 
sytuacja Polski sanacyj­
nej, nie będzie sie tym in­
teresowało — są to spra­
wy od nas bardzo już da­
lekie.

Polsce nie byli potrze­
bni Dalczowie. Ich prze­
ciwnicy, rewolucyjna kla­
sa robotnicza poszła ty­
siąckroć dalej, niż naj­
większe fantazje Dołęgi- 
Mostowicza. Oczywiście 
fantazje te nie sięgały w 
tym właśnie kierunku. 
Pisarz dla drobnomiesz­
czaństwa marzył sobie, że 
Polska stanie się Amery­
ką z jej gangsterami ..big 
businessem”, a stało się — 
jak wiadomo — zupełnie 
inaczej.

Wyszliśmy z suteren 
gospodarki światowej. Fun 
damenty położone. Gmach 
rośnie coraz większy. Bez 
Dalcza, Nikodema Dy­
zmy. prokuratora Alicji 
Horn i zrechikowanego dr 
Murka

Jacek Milczewskl

z dwóch partii, zwła- 
że w_ takich stanach

Mi-

jednej 
szcza, 
jak Nowy Jork, Illinois, 
chigan czy Ohio, gdzie różni­
ca głosów między demokra­
tami, a republikanami wy­
nosiła w 1948 r. zaledwie 5 
procent.

Nic więc dziwnego, że kan­
dydaci na prezydentów prze­
ścigają się w obietnicach, 
celem pozyskania głosów mu­
rzyńskich. Eisenhower i Ste- 
venson idą naw’et tak dale^ 
ko, że w „osobistych zapew­
nień’ach” ogłaszają, że każdy 
z nich „walczyć będzie” o re­
alizację programów praw cy­
wilnych ludności murzyń­
skiej. Nieszczerość tych wy*  
powiedz! najlepiej demasku­
je oficjalne stanowisko obu 
partii wyrażone w tzw. „plat­
formach”, wypowiadających 
się jawnie przeciwko utworze 
niu federalnej komisji do 
walki z dyskryminacją raso­
wą. A „platformy” te — jak 
zawsze — tworzy się po to, 
aby móc potem żonglować 
między ich programem, a 
„osobistymi zapewnieniami" 
kandydatów, odrzucając bez 
skrupułów wszelkie niewygo­
dne, a zapowiedziane przed 
wyborami przyrzeczenia. Ina­
czej nie istniałoby w Ame­
ryce popularne do dzisiaj 
przysłowie: „The politicians 
are all crooks — „Wszyscy 
politykierzy są krętaczami”.

Czas ujarzmienia 
dobiega końca

Na szczęście — świat XX 
w. przestał być kurnikiem 
zabitym deskami. I dlatego 
nawet poprzez amerykańską 
„żelazna kurtynę” przenika­
ją do USA postępowe idee, 
budzące z długiego odrętwie­
nia masy ludowe i dające 
jej pewność zwycięstwa w 
ich walce o wyzwolenie spo­
łeczne. Powolny, lecz stały 
proces rozwojowy tych idei 
rozsadza świat kapitalistycz­
ny od wewnątrz, pozwalając 
spojrzeć innymi oczyma tak­
że i na problem murzyński 
W USA.

Przeciw haniebnej dyskry­
minacji rasowej coraz odwa­
żniej i aktywniej występują 
nie tylko Murzyni i inni „ko­
lorowi” obywatele USA, ale 
także i postępowi „biali Ame­
rykanie”. Liczne wiece i zgro 
madzenia organizowane przea 
postępowych polityków ścią­
gają dziesiątki tysięcy ludzi. 
Budzi się świadomość społe­
czna robotników amerykań­
skich, którzy zaczynają ro­
zumieć swoją misję history­
czną, opierając swoją walkę 
o postępowe związki zawodo­
we. Coraz poważniejszą rolę 
w życiu Ameryki odgrywa 
powstała w 1948 r. partia po­
stępowa której jednym z ce­
lów jest walka przeciw dys­
kryminacji rasowej i propa­
gandzie rasistowskiej w USA. 
Czas demagogii, politycznych 
awanturników i ujarzmiania 
mas pracujących przez mo­
nopolistyczny kapitał dobie­
ga końca.

Dlatego nawet mimo usi­
łowań burżuazyjnych przy­
wódców murzyńskich popie­
rających kandydata republi­
kańskiego masy murzyńskie 
mogą w zbliżających się wy­
borach opowiedzieć się za 
partią postępową.

Zapowiedzią, przemian re­
wolucyjnych tkwiących głę­
boko w narodzie murzyńskim 
jest m. in. jego twórczość. 
Przez usta swego poety Leng*  
sten Huse‘a naród murzyń­
ski wzywa do jedności w tej 
walce ludzi białych słowa­
mi:
Zmieciemy niewolnictwo 
Zburzymy zło
Zdobędziemy ziemię, 
Fabryki,
Drapacze chmur, 
Banki,
Kopalnie, 
Wszystko. 
Biały robotniku, 
Oto moja dłoń, 
Dzisiaj równi jesteśmy, 
Ty i ja.


